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Minister Bevin w drodze do Parlamentu ; 
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Ohywatel Rózga ma głos 


Jest niedaleko naszej ulicy jeden 
sklep. Napis za szybą głosi, że o- 
buwie z tego sklepu zostało odzna- 
czone ną. Wystawie Krajowej zło- 
tym medalem. Medal, ma się rozu- 
mieć, ładna rzecz, ale mnie — da- 
rujcie — interesuje odwrotna stro- 
na medalu: człowiek w podartych 
kapciach łazi, a tu od jakiegoś mie- 
siąca po kolei 6000, 7500, 9000, 11000 
. — No, wiesz — krzyknalem prze- 
chodząć z Czyżykiem onegdaj — 
Zobacz: już 150001 , 

* "Ozyiyk, lak to on zhwsze, Spol- 
rzał z ukosa na wystawę i rzucił z 
uznaniem w głosie: 


— Odważny, bracie, szewc. Inni 


Kiedy poszedłem poskarżyć się 
Czyżykowi na Zone, że mnie wyki- 
wała z przydziałem włókienniczym, 
ten potrząsnął przecząco głową: 

=- Mądra kobita — powiedział — 
Praktycznie załatwiła. No, bo cóż- 
by /ci ostatecznie przyszło z mate- 
riału na garnitur? Dziesięć kawał- 
„ków na krawca masz? A nawet 
gdyby$ i miał, to też musiałbyś szu- 
kač długo takiego. co ci przed wy» 
borami zrobi. 

— Dlaczego wymieniasz wybory? 
— _ Zapytałem z zaciekawieniem 
Czyżyka. 
` — Tak sobie — zaśmiał się mój 
przyjaciel. — Bo to teraz najmod- 
niejszy u nas termin. I naiważaiej- 
szy. 

— Najważniejszy? 

Czyżyk spoważniał i przeszedł 
się parę razy po swojej ciasnej i2 
bie. 

— A pewnie że najważniejszy. — 
Każdy z nas w czasie wyborów bg. 
dzie poniekąd... krawcem, 

— ??? 

— A tak. Będziemy szyli garji 
tur pañstwowy i narodowy. Posta 
rajmy sie, aby był dobrze dopàso« 


wany | miał krój krajowy: 
| i š 


> 
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TEON PASTERNAK 
Listy ze Szwajcarii 


ZART 
Wpu$scilbym do tej Europy 
setkę naszych chłopaków, 
stu powiślackich andrusów 
szem:anych warszawskich cwamiuków 


w unrrowskich łatanych portkach, 
stu ze smykałką urwisów, 


których humorem Warszawa 
żyje naprzekor wszystkim 
V jeszcze się uśmiecha! 


z 


Ach, coby to był za kawati 
zabawa jako! Uciechal 


Wpu$cilbym tych urwipolciów . 
do tych luksusowych Geneweh 


d ch wek 
ganie misisonach za biduna. 
jak Mojżesz na górze Synajl 


W try miga kupiłby własny 
tramwaj 


pomnik 

urynał.., 

fart żartem, Lecz chłopców stu tych 
a ryczałbym z całych płuc jai 

Maty to psikus. Lecz tutaj 
*ybuchlaby istna Rewolucja 
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(ci tak wyraźnie ceny nie powiedzą, - i —— 
A Sek psa: UP „na  zamówie- wam 
| | «Rig albo „z powierzonego materias — BI ; Wk-GOMULKL 7 — dis 
ma ime skóre, której.nle. ma uà qki; T Le M r J mi ime Mi M = `h. š cha x) + x ~e 
ba .jak..nie,. to, ja. z. ciebie. zedrą,.... i a TA " ^ dee dr" : i ET L Ki EA t 
Myślę, że czynniki” powinny coś | | Er | o 
zrobić, aby człowiek pracy przy 
swojej skórze został, a mimo to w Yo qu 
v całych butach chodził. Tym bardziej 
teraz, kiedy na te duże niebłeskie 
kartki otrzymujemy  przydzialowe 
materiały włókiennicze 
Z tych. materiałów to się ogrom» 
nie ucieszyła moja żona. ; 
— Nie będziesz już — rzekła, ros 
biąc niepotrzebny przytyk do moich |. 
ciuchów amerykańskich — chodził “ 
jak jaki Chaplin, ale jak porządny, 
i zameldowany obywatel miejski. 
M W punkcie rozdzielczym, trzeba 
przyznać, straciła trochę to przeko- 
nanie. 4E 
— Phi, — odęła się, oglądając to. 
war — to ma być wełna? Daino 
. zapałkę! | 
Przypaliła trzy bele materiału, 
„wydając kolejne opinłe: lipa, Kozie 
mleko, pokrzywa. Czwartą bela za- 
— [ela się odrazu płomieniem, bo ma- 
- . teriał był widać łatwopalny. Ta o- 
— statnia próba bardzo zirytowate 


$ kierownika punktu rozdzielczego: — - 
. — Dość tego!—krzyknat— Pod. 
A palić punkt rozdzielczy żeście przy- 
4 . Szli, czy wybrać towar? 

l To pytanie wpłynęło na aecyzie` 
YA Pelasi. Zajrzała sprytnie pod lade, 
A czy czego lepszego dla swoich nie 

x  ükrywaja, po ezvm wskazała val. 
IA OREEM r x LM. li 

. = Ten! — oświadczyła — Ten w 

| pasy! | MA, Dae, 
| 1 = Ból-że się Boga, kobito — za- - "wies AW l - OW UY: ; 

` lamalem ręce — te pasy na mój ^ RO RATE S N j TAS Ss 
RE tarnitur? | SEK : : 
(00 — A któż mówi o garniturze? — ` 
K . edparia Pelasia. — Kanane sie tym 
(0 pokryją, | DÀ T dn 


Schuhmacier-Krieasschnhmacher-Kriegsmacher — 
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WYBORY WE FRANCJI PRZYNTOSŁY TWYCIESTW O LEWICY 
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„A ja sobie stoję w kole 
ji wybieram kogo wolę...” 


&UDWIK JERZY VERN 
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OTTO I ANNEMARIE 


„Wysoka, zgrabna, wesoła, blon- 
dynka z nienagannq przeszłością, czyn- 
na w Bund Deutsche Müdel, lubiąca 
sport i przyrodę, pozna dobrze usytuo- 
wanego, który marzy o miłym życiu 
rodzinnym. Oferty pod ,A.W." 

* * * 

„Sportowiec, wysoki, brunet, za- 
możny, członek parili, czynny w ff, 
Inteligentny, kochający muzykę i przy- 
rode, nieskazitelny rodowód aryjski, 
pozna osobę miłą, młodą, która lubi 
życie rodzinne. Najchętniej blondynkę. 
Oferty pod „Małżeństwo”. 

* * * 

„44 Huptmannfiihrer, Otto Plaus w 
polu i panna Annemarie Worl zawia- 
damiają o swych zaręczynach. Gos- 
teburg ul. Góringa 6." 

* * * 


M Haupisturmführer Otto Plaus 


- pani Annemarie z domu Worl zawia- 


damiają, że ich ślub wojenny odbył 
się w Urzędzie Stanu Cywilnego w Goe- 
teburgu, ul. Gòringa 6.". 

* * * 

„Poszukiwana wykwintna willa 6- 
pokojowa. UI. Góringa ur. 6." 

* * * 

Herr und Frau Hupisturmtührer Ot- 
to Plaus zawiadamiają o urodzeniu się 
ich pierwszego dziecka. Klinika. Miejs- 
ke w Maulwitz. Poczta polowa. Dziec- 
ku nadano imię Baldur”. 

* * * 

Kupię dywan perski i nowoczesne 

urządzenie jadalni. Ul. Hauptmanna 4.* 
* * * 


„Zgubiłam zegarek z bransolstkq 
brylantowq. Odnieść za wysoką nagro- 
dq na ul. Hauptmanna. 4.” 

* * * 

„Przybyła nam córka Edda! Herr u. 
frau Hautsturmführer Otto Plaus. Ma- 
ulwitz. Hauptmanna 4. W polu.” 

- YU DU I WT 

„Major # Otto Plaus, mój najuko- 
chańszy mąż, troskliwy ojciec molch 
dwojga dzieci zginął bohaterską śmier= 
ciq pod Pskowem za Führera i ojczyz= 


SPOTKANIE 


spotkałem gumpla z dawnych lat 
(Wprost na ulicy na mnie wpadł). 
Przywitał się ospale dość 

I zwolna zaczął bąkać coś. 
Zamiast mi patrzeć prosto w oczy 
Gdzieś tam pe dachach wzrokiem toczył 
Co chwilę jakoś zerkał w bok 

I dziwnie rwał rozmowy tok. 


„Wiem — mówił — wiem, donieśli m) 
Że piszesz wiersze... tego... i 
Owszem, niekiedy czytam, lecz 

Tc jest niegodna... tego... rzecz! 

Bo widzisz... jakby to powiedzieć... 
Dziś powinniśmy cicho siedzieć. 


i zaraz willę dają gratis, 


nę. W dumnej żałobie Frau Annemari 
Plaus, Baldur. i Edda. Ul Hauptmen- 
na 4." 

` * * 

„Willę wykwintnie urządzoną za- 
mienię na skromnie umeblowane 3 po- 
koje. UL. Huptmanna 4." 

* * * 

„Zamienię perski dywan na malo 
używane garnki kuchenne, Ul. Góbbel 
sa 8.” 

Li * * 

„Za letni pobyt na wsi z dwojg!»m 
dzieci oddam urządzenie nowoczesnej 
jadalni. Góbbelsa 8." 

* w e 

„Wojenna wdowa odnajmie 2 urzą» 

dzone pokoje. Góbbelsa 8.” 
t è e 

„Daję lekcje muzyki po przystępnej 
cenie. Góbbelsa 8." 

* * + 

„Zamienię wózek dziecięcy na bu- 
ciki nr. 40 i stojącą lumpę na ciepła 
bluzkę. Góbbelsa 8.” 

* * * 

„Zdrowy ładny chłopczyk do odda- 
nia na wychowanie. Płaci partia, od- 
dział w Maulwitz, Wiadomość: Góbbel- 
sa 8." 

# w e 

„Lubiąca dom i dzieci przyjmie po- 
sadę na wsi z powodu zbombardowa- 
nego mieszkania. Hotel Witzdorf pod 
Maulwitz dla A.F.” 

e e a 

„Kto wie gdzie się znajduje 4-le'ni 
chłopczyk imieniem Baldur, który zagi- 
nat podczas ucieczki z miasta Hohen- 
fels w czasie nalotu sowieckiego dnia 
3.4.1944 r? Majątek Rosenrot, Kreis 
Helmut dla Frau A.F." 

. * e 


„Wdowa z małą córeczką, ciężko 
poszkodowana przez rządy hitlerows- 
kie, poglądów demokratycznych, po- 
prowadzi stołówkę, najchętniej robot- 
niczą. Oferty dla A.F. Przytułok 
kobiet w Naumstadt." mo 

` (Na podstawie autentycznych ogłos 
dzeń opracował Ers). 


Potem w czerwieńcach blorę gaże 

l wracam tutaj pełnym gazem. 

I znów po Polsce tydzień chodzę . 

I tam, gdzie mogę, Polsce szkodzę. 

W dzień piszę wiersze. W nocy wóde 
Chleję w stołówce N. K. W. D. 


1 towarzyszami pisarzami, 
ttórzy tak samo sq zdrajcami 
Marzymy sobie klepiqc witze 
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AMELIA MATYLDA KRECICKA 


Refleksje z podróży do Polski 


Jakże jestem szczęśliwa! Wresz- 
cie po długim 10-letnim pobycie za- 
granicą przybyłam na urlop do Pol- 
ski. Wszystko w Ojczyźnie zadzi- 
wia mnię i napawa dumą, 

Przede wszystkim spostrzegłam 
żołnierzy w mundurach. ozdobio- 
nych na ramieniu napisem „Poland'y 
Jakże to mądrze urządzone! Przya 
jezdni, dzięki takim uniformom ary 
mii, odrazu wiedzą, że znajdują 
się w Polsce, 

A cóż za gościnność w tym kra- 
ju! Już przed hotelem częstowana 
mnie, pytając, czy , miękkie czy 
twarde. Nie wzięłam żadnych. Pa- 
nowie spojrzeli z pewnym zdziwie- 
niem i jakby pogardą. Widać popel« 
niłam faux pas. 

W przeciągu pierwszych dni po* 
bytu zorientowałam się w istotnych 
przemianach w kraju. Głęboko za- 
korzenił się demokratyzm. Spostrze 
glam np. „Gazetę Ludową“, Nie- 
wątpliwie jest to wyrazem demos 
kratyzmu, że cała  Marszalkow- 
ska i Al Jerozolimskie, że cała 
śmietanka stolicy i prowincji czytu- 
je organ dla ludu, 

Martwi mnie ogromnie zniszcze- 
nie stolicy. Któżby to pomyślał, że 
w Warszawie więcej ruin, niż w 
Berlinie. Muszę o tym koniecznie 
opowiedzieć w Londynie. 

Prawda, ze na tych ruinach wzno 
szą się czarujące kawiarnie i bary, 
Jeden znajomy architekt twierdzi 
coprawda, że te lokaie z punktu Wi- 
dzenia urbanistycznego . stanowią 
_ najgorszą tandetę że szkoda w nie 

było bezplanowo 
niądze, bo i tak nie wytrzymają 
próby najbliższej przyszłości. Tego 

ana posądzam jednak o malkon- 

- tentyzm. Gdyby nawet wywody je- 


go były istotnie słuszne, czy to nie ` 
tak 


- przykład bohaterskiej postawy, 
« gwanej tu inicjatywy prywatrej, że 
nawet nie myśląc o korzyściach na 
jutro, buduje, wkłada wszystkie osz- 
czędności w to, by biedny warsza- 
wiak miał się gdzie ogrzać, wpada- 
jąc do takiej kawiarni czy baru. 
Na tym miejscu muszę podkreślić 
jeszcze jedną nadzwyczajng zaletę 
mych rodaków, ich dumę. Moja ko- 
leżanka z lat dziecinnych, obecnie 
żona urzędnika państwowego po- 
daje na obiad skromną zupę karto- 
flaną. Opowiada mi, że i u innych 
znajomych się nie przelewa, a mimo 
- to w restauracjach bufety są jak 
najwykwintniejsze. Cudzoziemiec 


może takiego stanu rzeczy mie poj. 


 mowaé, lecz ja odrazu zrozumia- 
` lam, że moi pobratymcy, licząc się 
z tym, iż lokale publiczne odwie- 
dzają obcokrajowcy, nie chcą na- 


rażać się na upokarzającą litość, 
ami częstują goś- 


Najlepszymi k 
. €i. Sami też często cały miesiąc nie 


F 


inwestować pie». 


dojadajac, pewnego dnia wybieraja 
sie do najwytworniejszego baru. 
Zastawią się, a postawią. Byle cu- 
dzoziemcy nie myśleli, że w Polsce 


£lodno. O, moi ziomkowie nie będą 
obnosić swej biedy na pokaz! 

W tym przekonaniu utwierdziła 
mnie zresztą hrabina X, którą spot- 
kalam w „Kongo“. 
ucieszyłam, Hrabina przypomniała 
mi przemiły raut w Ambasadzie 
Polskiej w Paryżu w 1938 r. Bar- 
dzo się od tego czasu zmieniła. Opo 


MIĘDZY GOLABKAMI POKOJU. 


TEODOR BUJNICKI 


Romantyczność) 


Słuchaj, dzieweczkol` 
Ona nie słucha — 
próżno Mickiewicz 
udaje zucha 
Wzruszony, blady 
czyta ballady, - 
przynosi kwiatki 

1 czekoladki. 


— Spojrzyj Marylo: — 


mam nowy krawat.. 
A ploche dziewczę 
nie zérknie nawet. 


— Kocham 
myślę o étubiel 
Ona nie rzeknie 


Daj mi choć zwiędły 
listek cyprysa, 
żebym mógł o tym ` 
potem napisać, 
Żeby Kallenbach 
albo Chmielowski 


= Kolega już z napędem rakietowym? 


„Już chyba pójdę — eman enn 


Rys. Karol Baraniecki 


— Ha! Puchu marny 
znam ja twój zamiar 
od Mickiewicza 
lepszy Puttkamerlll 


Honorów bańka 

i złota blaski 

tak ciebie necq — 1 
Nie chcę twej łaski 


-Ona: „Idź sobie”, 
— „Pójdę i sobie ` 
coś złego zrobię!" | 


a ent 
Schiller wyst i 
Wszystkie sekrety . 
aasze wyjawię] 


teraz mnie wygoń, 


Napisze Pigoń, 
Boy odbronzowi, 


Strasznie sle' 


nm 


pa 
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wiadata mi, 2e 2yje obecnie niemal 
w nędzy. Tylko ze względu na do- 


bro Ojczyzny bywa jeszcze w to». 


warzystwie, najchętniej bowiem 
odseparowałaby się w zupełnej sa- 
motności. Cóż, obowiązki społeczne 
wzywają ją jednak. Ostatnie futra 
musiała sprzedać na kawałek chle- 
ba i na cele dobroczynne, Zostały 
jej tylko karakuly, nurki i 2 lisy. 
Żal mi jej bardzo, szczególnie gdy 
wyznała, że ją, miłośniczkę piękna, 
pozbawiono wszystkich obrazów i 
sreber. Dzieła sztuki zabrało Pań: 
stwo i to właśnie wtedy, kiedy je 
chciała dobrze, ulokować zagranicą, 
Nie rozumiem, na co te graty zdae 
dzą się Państwu? 
| Bardzo mi doradzano, abym od: 
była podróż na Ziemie Zachodnie. 
Rzekomo miałam się tam napatrzeć 
ciekawych rzeczy. Muszę wyznać, 
że z wycieczki tej powróciłam moc- 
no rozczarowana. Nie rozumiem na. 
wet, czemu tym terenem zajmuje 
się zagranica. Tam przecież nicze- 
o niema prócz fabryk. Na ulicach 
fic widać nawet eleganckich pań. 
szystko jakieś zalatane, w wiecze 
nym ruchu, zakopcone. Jednego 
interesującego człowieka spotka- 
łam dopiero w przeddzień wyjazdu, 
Z prawdziwym smutkiem mówił mi, 
że nie wie, czy uda sie nam zagos= 
podarować te ziemie i zaludnić. On 
sam np. nie ma odwagi sprowadzić 
z Łodzi na zachód rodziny. Wydaje 
mu się raczej, że najlepiej wy- 


wieźć, co się da z terenów „spor- . 
nych“ do Polski centralnej i czekać ` 


do wyborów — co zagranica zade- 
cyduje. Nowy znajomy zrobił na 
mnie w ogóle ciekawe wrażenie, 
Z takim głębokim szacunkiem Wy- 
mawiał słowo Ojczyzna, tak mocno 
akcentował dobro Polski, że wzru- 
szył mnie do łez. y 


Nazajutrz spotkaliśmy się na 
dworcu. Mieliśmy razem odbyć po- 


-dróżede Warszawy. Mój towarzysz — 
był nieco zdenerwowany, bo jak mi— 


wyjaśnił, obawiał się, czy uda mu 
się cały bagaż załadować na prze- 
pełniony pociąg. Istotnie miał sporo 
waliz. Szczególną mą uwagę zwró- 
„ciły 2 śliczne kuiry ze swinskiej 
skóry i waliza z lakieru. Właśnie 
gdy się im przyglądałam zbliżył się 
do nas milcjant i poprosił mego zna 
jomego o jakieś papiery. Dłuższą 


. chwilę rozmawiali na boku, poczem 


p. Y z prawdziwym żalem pożegnał 
mnie, bo jak się okazało, nieprze- 
widziane okoliczności zatrzymały. 
go w miejscu, ` ` M. 

Po powrocie do Warszawy nie po 


. “ostaje mi już wiele czasu na ob- 
: "erwacje życia w nowej Polsce. Od 


ana do wieczora zajęta jestem za- 
upami. Wybieram się mianowicie 


„r grudniu do Londynu,» muszę się . 
więc zaopatrzyć w żywność i tou. > 


lety WAN 


—- 


i 
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STANISŁAW SOJECKI 


BAMBICTE 


Kledy sie wspólny buduje gmach — 
W kat z ambicjami, co czynia zamet: 
Zawsze ktoś chce się dostać na dach, 
Gdy nie skończony jeszcze fundament 


Nie trzeba cudzych używać nóg, 


By na nich własnym stanąć tułowiem: 
Opinia tylko zobaczy brzuch, 
Choć facet myślał właśnie o głowe. 


Że mózg ma ptasi na przykład p^» — 

To sq w naturze normalne sprav « 

Gdy człowiek pawich głodny jes. barw — 
Sam się ośmieszy — bliźnich ubawi. ` 


Maniak, by wszędzie mieć pierwszy głos . 
, Druglego gasi, że ami zipnie; 

Lecz jakże bywa złośliwym los: 

Od górnych tonów prędko się chrypnie 


Kledy się wspólny buduje dom, 

Nie trzeba sztucznej stwarzać różnicy: 
Bo wtedy jeden zająłby front, 

Drugi by musiał mieszkać w piwnicy. 


Str. 5 
SZEF BAWARSKIEJ „ORGANIZACJI ODBUDOWY 
GOSPODARCZEJ", ALFRED LORITZ, CIESZY SIĘ 
NIEMAL TAKĄ SAMĄ POPULARNOŚCIĄ JAK 
HITLER. 
w 


Rys. Jan Majetirmait 


FORTUNA 1 


, Pan Zenoblusz Ciapalski szedł 


ulicą z „pochyloną głową. Dopie- 
R rzed chwilą żona zrobiła mu 


a awqnture, że nic nie. ame oe 
papier. Zdumienie jego nie mia- 


vit „ W duchu musiał jej przy- 
znać rację. Już odderwna szukał 
„odpowiedniej posady... Tym- 
czasem żył z teqo. co ona zaro- 
biła... 


Właśnie przechodził przez Plac 
Wolności, kiedy spostrzegł jakie- 
qo$ osobnika, którego prowadzi- 
ło dwóch milicjantów. Wydał on 
mu się znajomy, nie umiał sobie 
jednak uprzytomnić skąd. 


Kiedy się mijall, 
dzony pod konwojem wyjął na- 
gle z kieszeni paczkę owinieta w 
gazetę í wcisnął w rękę panu 
Zenobiuszowi, który wziął ja ma- 


`. ehinalnle. Idący z tyłu milicjanci 


nie zauważyli nic i po chwili 
nasz bohater pozostał sam, trzy- 


majac paczkę w ręku. 


Rozejrzał się ostrożnie dokoła, 


NOWY 


+ 


facet prowa: 


ło granic, kiedy przekonał się, iż 
wewnatrz znajduje się boe 


plika banknotów tysiąc złoto- 


wych. Próbował liczyć, ale ze 


wzruszenia parę razy się pomylił. 
W każdym razie nigdy w życiu 


nie był posiadaczem tak bajoń- 


skiej sumy. Schowat zawiniątko 
na brzuchu pod koszulą 1 poszedł 
wolno w kierunku domu, zastana- 
wíajqe síe, co zroblé z ta wielka 
sumą pieniędzy: może otworzyć 
sklepik z wodą sodową? Inicja- 
tywa prywatna podobno najle- 
piej się opłaca. 

A może „na wszelki wypadek” 
wyjechać do innego miasta í za- 
cząć nowe życie? ` 


W tej chwili natknął sie nc ja- 


kiegoś znajomego, który zagad- 
nq! go słowami: | 
— Co pan taki zadumany? ` 


de H 


s TANE 


wie- 


mon S 


— À czy motas zobaczyć m mo- 
nety? 

— Prosze bardzo — odpowie- 
dział znajomy, — chodźmy: do 
bramy! 

Weszli do bramy gdzie Cia- 
palski przy pomocy „próby zę: 
bów” przekonał się, że monety 
sq prawdziwe. | 

Po krótkim tarqu ihtéios został 
ubity świeżo upieczony kapita- 
lista trzymał kurczowo w. WY”: 
pełną kipse. 

— Ale mi wali karta — pomy- 


E «lał LOMA "iw w qose 


n z twin 


mym mí joui. do peate 
mnes 3 | go wes 


iy^ 
el dt wydał . 
się stare Pasto legi zę 
kówki.. W pierwszej ` 


| chefa? gonić oszusta, ale jid 
sobie uprzytomnił, że cała tan | 


zakcja wymaga dyskrecji, ——— 
Do domu przyszedł zupełnie 
złamany. Chociaż nadrabiał mis 


|. nq, żona odrazu veo bur się, 


że coś qo gryzie.. 
Na jej pytania wieko dawał | 
ko fo pat apis apuk a 
rzed w WA oś z 
do drzwi. — " 
Zenoblusz sam otworsyi.. Przed 
nim stał osobnik, który rano 
wręczył mu «paczkę, „Ciapalski 


zmuszony był oprzeć. "f o os: i 


mugę drzwi... 


— Wypuścii mnie — ` powie: A ! 


dział wesoło osobnik — przysze 
diem, żeby panu podziekować | 


na wszelki wypadek uprzedzić, ` 
żeby banknoty spalić, Okazuje ` 
się, " podrpbions sa ploudolnig:; Š 


chy ty a v. | 
Laien a P chy 


la 
+ 
W va de 
ka 
“ 
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MAGDALENA SAMOZWANIEC 


risurze podobm sq do matek, kt6- 
re opowiadają nam o swoich dzieciach. 
Wierzymy takiej matce na słowo, cho- 
ciaż możemy nigdy w życiu jej dziecka 
nie ujrzeć. Oczyma wyobraźni widzi- 
my jego kolor oczu, słyszymy nieomal 
jego głos, 

Pisarze robią to samo. Ródzą, ro- 
dzą wciąż, coraz to inne dzieci, młode, 
stare, zabawne, nudne, to niezawsze od 
nich zależy... Urodziwszy, dumni ze 
swojego płodu, zabawiają lub zanu- 
dzają bliźnich z ią tylko różnicą, że 
maiko opowiadającą z rozczuleniem o 
swoim dziecięciu musi się zwykle wy- 
siuchać do końca, a autora, gdy nas 
zaczyna zanadto nudzić swoim two- 


rem, możemy bez żadnych trudności: 


odiozyé na bok. 


Pawei Frankowska ` 


superemacja Mężczyzny 


— Bylem wieczorem w parku z 
Adela — rzekł przyjaciel do Kubu- 
sia. —  Uwiodlem ja, jak zwykle, 
dezzwliocznie. 

Kubusiowi Adela była obojętna. 
Wolałby jednak, aby była cnotliwa. 

awsze wymagał cnoty od kobiet. 
na których mu nie zależąło. Słowa 
przyjaciela ubodły go. Mimo to u- 
śmiechnął się. Był to uśmiech pelen 
sceptyzmu. 

— Dzisiejsze kobiety! — rzekł 2 
cynizmem. 

Przyjaciel machnął ręką i poże- 
znał się. A Kubuś pozostawiony so- 
bie, począł się dręczyć. Bo skoro 
niemoralność kobiet jest faktem u- 
dowodnionym, on, Kubuś, będąc a- 
moralistą, powinien by ją wykorzy- 
stać, Wymagala tego logika, dła 
której Kubuś gotów był zdobyć się 
na wszystko, nawet na uwiedzenie. 
Wtedy też powziął ów brzemienny 
w skutki zamiar: stać się donżua- 
nem. 


/ Wieczorem tegoż dnia Kubuś į A- 


han szli wolnym krokiem do par- 
u, 

— Tak — mówit Kubuš z gory- 
czą — kobiety są niższe 'od męż- 
czyzn, zarówno psychicznie jak i fi- 
zycznie. Ulegają zmysłom — w 
przeciwieństwie do mężczyzn. Nie 
są intelektualistkami. Kierują się u- 
czuciem i kochają w aktorach filmo- 
wych. Nie mają zrozumienia dla 
kultury assyryiskiej, najwspanialszej 
bezwatpienia, jaką świat wydał. 

Adela milczała. 

(Weszli w park, który był czarny 
I majaczył białymi sukniami. Kubuś, 
przerażony nie na żarty nieistotno- 
ścią kultury assyryjskiej w parku, 
zamilkł. 


z. 


| Tak mówił Zaratrzustka... 


Zaratrzustka, to moje ostatnie dziec- 
ko, urodziło się w nocy, z ostatniej so- 
boty na niedzielę i mam nadzieję, że 
będzie żyło, mimo, że urodziło się już 
joko starszy sześćdziesięciokilkoletni 
pan. Kocham Zaratrzustkę. Jest piękny 
jak pogodny dzień listopadowy o 
zmierzchu. Ma w sobie urok i melan- 
cholię, rzeczy o których wiemy, iż 
krótko siw nimi cieszyć będziemy. 
Jest mądry 1 dowcipny, chociaż his- 
toryjki I anegdotki, które wciąż cytuje, 
nie zawsze są jego wymysłem. Ale to 
przecież nie o to chedzi. Przed wojną 
Zaratrzustka był bogatym dyrektorem 
wielkiego koncernu, dziś.. naprawia 
zegarki. Ma zawsze doskonały wzrok. 
Przed wojną Zaratrzustka był umiera- 


ący. Kazał więc zwołać do siebie służ- 


bę 1 wszystkie swoje rzeczy rozdarowal 
między nich. 

— W porządku — rzekł — rzeczy 
już pojechały, teraz pan może się już 
wybrać w drogę! 

Los, który lubi dobre powiedzonka, 
wypowiedziane wówczas, kiedy zdawa- 
łoby się, że na humor nie ma miejsca, 
darował mum jednak żvcie i nasz star- 
szy pan wyzdrowiał. 

— Czemu ziewasz mój drogi? — za- 
pytała go kiedyś jego żona Zaratrzust- 
kowa Melania, gdv wiac-^rem zostali 
sami. 


— Ach, wiesz kochanie — odpar. 
— Mąż i żona to jedno, a gdy jestem 
sam to zwykle nudzę się i ziewam... 

Starości bardzo Zaratrzustka nie lv- 
bi. 


5 ys. š Zenon Wasilewsld 


— Czy pan wie, 2e 19 stycznia bedziemy wszy- 


scy niemi? 
— ?? 


— Bo każdy odda swój glos. 
lad . L à : * " " "wn * gto mą 3 rj . " Nei 


mniejszej wątpliwości wyznanie mi- 
łosne nie odpowiedzieć ani słowem, 
to oczywisty dowód pogardy. A 
może nie mnie uważa za intelektu- 
alistę, lecz Jacka i wszystko, co po- 
wiedziałem, odnosiła do niego? To 
straszne! Trzeba ją czymprędzej 


.zdaé się z tym na oddanego przy- 


jaciela - intelektualistę. który potra- 
filby dokonać wybor» zamiast iei. 
Zawsze jestem gotów do twych ü- 
sług, Adelot.. — 

l chczał właśnie zaproponow „e iei 
przyjaźń gdy wtem przypomniał 


sobie, że miał ja uwięść. 


— Jakto — pomyślał ze zgrozą. 
— Co to wszystko znaczy? Po ca 


"mówię o intełektualistach, przyjaz- 
ni niższości kobiety? Przecież wla- 


łem... Lecz nie mą już powrotn. 
Jestem skazany. Adela uważa mnie 
za niedołęgę. Trzeba brnąć dalej... 
Opodal wśród gąszczu zamajaczy= 
ła wolna ławka. Adela milcząc usia- 
dła. Kubuś usiadł obok. x 
— Nie byloby wszystko stracone, 


I w istocie, zgodnie z postanowte- 
sie a nawet za- 


"iem, uśmiechnął 
chichotał. Adela spojrzała na niego 


ze zdumieniem. . 

— To ni... ja tak tyłka... przypo- 
mnialem coś sobie... — wymamrotal 
Kubus, zaskoczony 

Znów pominąłem jeden stopień 
pomyślał 2 rozpaczą. — Trzeba by- 
ło ją najpierw chwycić za ręce, a 


P 
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— Czemu ~ westcnną!: - nazywo 
się dzieci „g..ami?"Kiedy tak powin- 
no się nazywać niektórych obrzydli- 
wych nieapetycznych starców, zakapa- 
nych i zasmarkanych! 

—Czy wiecie — mawiał — jaki jem 
pierwszy objaw starości wewnętrznej? 
Skgpstwo! ileż takich starzejących się 
pań, które chodzą do zakładów kps- 
metycznych, ale nie dbają o kosmetykę 
duszy. Drobiazgowe starcze skąpstwo, 
które się w nich z każdym rokiem po- 
większa, zdradza o wiele bardziej ich 
wiek, niż kurze !'apki i podbródek. A 
propos skąpstwa opowiem wam naj- 
zupełniej autentyczną anegdatkę: 

Było na świecie raz dwóch wiel- 
kich skąqpców. jeden z nich powiesił 
się, ponieważ w nocy śniło mu się, że 
zrobił jakiś duży wydatek, drugi zaś, 
który także zapragnął się powiesić, 
nie uczynił tego, ponieważ cena sznura 
wydawała mu się zbyt wysoka... 

Goście chętnie nawiedzali Zaratrzust 
kę, nawet zanadto chętnie i często. 

— Trudno — wzdychał starszy pan 
— „nie ma ryb bez ości — nie ma dnia 
bez gości”. 

Kiedyś przyszła, do niego stara po- 
bożna matrona, chcąca go naciągnąć 
1a jakiś cel dobroczynny. 

— Jak pani sądzi — zapytał Zara 
irzustka — Czy Bóg jest wszędzie? 

— Czyżby pen w to wątpił? — od. 
parta matrona. 

— A czy pani uważa, ze znajduje 
sig On również i tu, w tym pokoju? 

— Jeśli jest wszędzie, to i tutaj rów- 
dez... 

Wobec tego, niech pani zostanie z 
Bogiem, a ja pójdę do swoich zajęć... 

Zaratrzustka, jak wszyscy wielcy lu- 
dzie, bywa nieraz bardzo roztargnio- 
ny, szczególniej, gdy ma jakiś ważny 
problem do rozstrzygnięcia. Kiedyś 
ktoś z domowników pyta go się: „Czy 
jutro jest wtorek czy środa?” . 

— Mnie sie nie pyłajcie — odpan 
starszy pan niecierpliwie — wszystko, 
co wam na ten temat mogę powiedzieć, 
to to, ze dzi$ jest poniedzialek... 

O kobietach mówi Zaratrzustka zu: 
wsze dużo zabawnych rzeczy, na przy- 
kład: 

— Kobieta, jak zręczny szachista — 
jeszcze trzyma jednego pionka w rę- 
ce, a już na drugiego ma zwróconą 
uwagę. 

— Nie dokuczajcie waszym mężom 
=- rzekł raz do młodych mężatek — 
Pamiętajcie, że w każdym bądź razie 
są oni dalekimi krewnymi PRAWDZI- 
WYCH MĘŻCZYZN! - 


dopiero później zaśmiać sie. Chichot 
bez uprzedniego chwycenia rąk nie 
ima sensu, Odwróciłem porządek 
czynności. Teraz nie pozostaje mi 
nic innego prócz milczenia. Cokol- 
wiek bym powiedział będzie już te- 
raz nieistotne, a cokolwiek zrobił i- 
stotnego — sztuczne, 

Nastało milczenie. 

Wtem Adela przesunęła się niecu 
na ławce i z lekkim westchnieniem 
oparła głowę na ramieniu Kubusia, 
który nie dostrzegł już nawet. kiedy 
i jak warzi jego znalazły się na 
jej włosach, a potem na ustach. — 
Lecz, gdy nieco później ` zapragnął. 
jak na intelektnalistę przystało, zdać 
sobię sprawę z przebiegu wydarzeń 
i zapytał Adelę, dlaczego tak nagle 
bez słów i przygotowań położyła 
głowę na jego ramieniu, ona, u$mic- 
chając pólsennie, odrzekła tylko: 

— Bo ja już to wszystko slysza- 
łam. Wczoraj słowo w słowo mówił 
to samo Jacek z ; 


>o obywatele,. 
(W. mniemaniu tym utwierdzają nas 
ALEŻ, d. łach i Tanie 
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TADEUSZ SLUPECKI 


Kobylin jest niezmierafe dumny 
ze swoich dwunastu ulic, ratusza 1 
rynku, na którym rosną kartofle. 
Po cuchnących  rynsztokach ulicy 
Króla Heroda łazi dziewięć wieprzy 
Wincentego Głąba. I to byloby 
wszystko, co można wyróżnić w 
ogólnym wyglądzie miasteczka. 


Kobylin — ze Wzgledu na wspo- 
mniany ratusz — posiada | radę 
miejską. Radni miasteczka należe» 
li jednak ido ludzi, nie lubiących 
komplikować sobie życia í obrado- 
wali. zwykle „Pod Slepym Kaczo- 
rem", w nadzwyczajnych jedynie 
wypadkach przenosząc się do ras 
tusza. Właśnie tam, „Po Slepym 
Kaczorem* narodził się pewnego 
dnia projekt ozdobienia miasta 
pomnikiem Wolności. 


ŻALE CZ wu 
ma T. AN 


Nastepnego poranku burmistrz 
Wygłosił w ratuszu ae pod- 
„Alosłe przemówienie: — 


— Obywatele | Panowie! Zebra- 
dśmy sig tu, jako przedstawiciele 
naszego miasta, aby omówić. bu- 


dowę pomnika. Jak świat światem. 


w Kobylinie nie było jeszcze pom- 
nika Wolności i historia . złotymi 
zgłoskami zapisze nasze imiona, 


Sala zabrzmiała oklaskami. 


— Głosuję za uchwaleniem re- 

rolueji, huknął Głąb, chłop skąpy 
i nieco przygłuchy. 

Nie tak spieszno panie Glab 

— uspakajał go Atanazy Szaber- 

kiewicz, bogaty kupiec. Zawistni 

twierdzili, że przed wojną malo- 


wał na plotach budujące napisy w ` 
rodzaju: „Kto u Żyda kupuje, ten 


śmierć sobie gotuje”, oraz, iż 
s,rzedaje kradzione towary, Ale 


to były napewno tylko plotki! 


— Nie tak pen panie Głąb, 
— powtórzył — reżolucje ` 
uchwala sie zawsze na zakoń. 
czenie zebrania. Tak robią w Łodzi 
i Krakowie, a nawet w samej sto» 


licy. Czy Kobvlin ma bvć gorszy. | 


od stolicy? 


Na tak 
ment Głąb podrapa 


mistrz udzielii głosu sekretarzowi 


prawił krawat i Prtemówil, scisza. 


oym barytonem: ~ 


(o Jak wskazuje: nam nazwa, 
Wolność jest kobietą, 


Wobec 
a ne 


pr de aito e 


it 

W paka posągów. A e KAN cal- .. 
— kiem nagą. Zapytacie dlaczego? ü 
-.. Ot, choćby. dlatego, że 
|. was bona ` 
Wa ind 


któramw 2 
zie urywać łeb 6 nos 
ERE m is 


' ent oer pape MM 


IA eos 


przekonywujaey argus 
sig po nosie- 
i umilkl. Korzystając z tego, bur» =: 


I wszystkich, «dajmy 
. 


PREZOLUGCIA 


„Kochanie marzekasz; £e Chodzist 
w starej, dziurawej sukni? Spójrz ` 
na naszą Wolność — ona jest cał- 
kiem gola!" . 


— Nie zgadzam się na projekt 
Ochlaja! — krzyknal prezes dwóch 
bractw kościelnych, p. Wahadlo. 


= Naga kobieta na rynku? Ows 
szem, niech będzie kobieta, ją sam 
to lubię, ale tak publicznie nie 
można. Dajmy jej choć skromny 
płaszczyk... 


Na to .Ochlaj zaczął bić piescla- 
ml w stół i ryczeć tak, że kurz le 
ciał z Żyrandola. Przerażony Wa- 
hadelko zamilkł, a zebrani uchwa- 
lili jednogłośnie, że Wolność be: 
dzie bez plaszczyka. Gdy uspokol- 


ło się, powstał Szabarkiewicz: 
— Panowie, ale co zrobimy z 
jej pustymi rękami? Trzeba jej 


dać coś w rękę! 

— Ten wszystkim by tylko w 
łapę dawał! — przygryzł mu Głąb, : 
przerywając dlubanié w nosie. 

Doszłoby do awantury, gdyby 
nie interwencja burmistrza, Na 
chwilę w sali ucichło, Pierwszy 
wyrwał się Ochłaj: 

— Myślę że. Wolnosć powinna 
trzymać w ręku złote jabłko! 

<= Jószćze czego — warknął | 
Wahadło — żeby je kto ukradł. 

— Więc dajmy jej miecz do ręki 
— proponował burmistrz. 

— Protestuję — „darł się Waha- 
dlo, —: Wolność 'hie może nam 
mieczem grozić! 

z: obywatele > 


A? a Ah ort opija TH 


narod lla. 


.— Alei ludzie — lamen[owal 
Głąb, nie pijący” nigdy wódki z 
pieniądze własne — nie pit aji 
Wolności! 

Uciszyło się. Za 'chwiłę jednak 
wrzawa wybuchła na nowo. Wiass- 
nie burinistrz proponował aby pom 
nik postawić na rynku twarzą do 
magistratu, gdy Głąb walnął pigé- 
cią w stól z taką siłą, Ze na spodnie 
sekretarza pociekła struga atra- 


„mentu. ` 


— Twarzą. do magistratu, a tye 
lem do mojej chałupy? Nima tgo 
«dy! Wolność tyłem do  chlopa? 

„demokratycznej Polsce? Wol- 


ność musi być i musi stać przodem 
da loge ese r, dak 


DN Ksawery Ochlaj, sekretarz miejski, £5 
chlubił się głośno robotniczym pas ` 
chodzeniem, a pocichu handlował - 

"z Szaberkiewiezem. Wezwany, po- 


Zebrani; przerażeni: cybuchem | 
chlopsk' ej pasji, nie protestowali. ` 


 Jedynie Wahadła odezwał sie na 5 


jednawezo: ° = 0 
— Obywatelu, i x PEER 


cze Światowid 


Moenia Golab. 


« — Co to za jeden? ~ zapytał | 


olności obli; 


— Światowid? To potężny bóg 
słowiański o czterech twarzach, co 
patrzył sobie ma cztery strony 
świata. 


ROR DS d wr gą 7 
— Panowie! Takiej Wolności, to 
my nie chcemy! Będzie za dobrze 
widzieć. Niech już lepiej ma jedną 
twarz i niech sobie patrzy w. mas 


gistrat. Zgoda? 


Wniosek 
lem. — - 

Tymczasem Ochłaj, po wytarciu 
spodni w obrus ze stołu, zapalal 
pragnieniem zemsty. Powstał, i 
wbijając oczy w nos Głąba, cedził 
jadowicie: 

— Szanowny Komitecie! Czuję 


bię zobowiązany przypomnieć oby- . 


watelom, że Głąb bez zgody magi» 
stratu zasadził na rynku kartoile 


c se wypuszeza tam swoje prosia- 


pen fakt, ze mie 


nia, nie możemy jednak zgodzić sie 


. na to, aby pod pomnikiem Wolności - 
-ehlapaty się wieprzaki. Wolność uo 


= rzec¿ ŚW icta. 


— Co pan wygaduje? m inii 


się zaatakowany — moje wieprze 
ki wam przeszkadzają? Q pomnik 
sig maftwicie, ale o to, że dziś nle- 
które świnie na wolności chodzą— 
to nie? 

— Coście powiedzieli? - — zasy* 
czał sekretarz. 

— A to, com se myśloł. 

— A coscie myśleli? 


= A to, żeścię wzięli pieniądze 
A — na budowę szkoły i sklep sew tyn- 


"ku otworzyli. 


— A kto ze szkoły okna wyjął 
Ado chalupy swej założył? Kto ław 
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